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Numer ozdobny | zl. 50 gr. Za numery, które wyszly przed zaplaceniem, liczymy po | zl. 

CENA OGŁOSZEŃ: W numerach ozdobnych: za tekstem 60 gr: przed 

Za każdy milimetr 1-szpaltowy za tekstem 40 groszy: lekstem — 90 gr. Na karcie tytułowej I okladce — 1.20 zl. 
przed tekstem — 60 groszy. Na karcie tylulowej — Za zastrzeżone micjsca dopłaca się 25%. 


80 groszy. Cała strona ma 576 milimetrów. 
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Do nabycia w składach broni 


Przedstawiciel: PAUL de MAEN |nż. WYSYŁA ZA ZALICZENIEM POCZTOWEM 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 26. Tel. 77-98. 
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Do Panów Myśliwych! 


Państwowa Wytwórnia Prochu w Zagożdżonie 


wyrabia od 1924 r. czarny proch myśliwski, który w jakości swej jest rów- 

norzędny z rrochem zagranicznym. Do wyrobu tego prochu stosuje się 

najlepsze surowce, a sposób fabrykacji wzorowany jest na zagranicznym, 
MMM E j francuskim i niemieckim. MMM 


Z wielu sprawozdań wynika, że nasz czarny proch myśliwski pod 
każdym względem zadawala wymogi Panów Myśliwych, przeto zasługuje na 
rozpowszechnienie i nabywanie, jako wyłącznie polski wyrób. 

W najbliższym czasie rozpoczniemy sprzedaż prochu myśliwskiego- 
bezdymnego. O rozpoczęciu sprzedaży nie omieszkamy zawiadomić Panów 
Myśliwych. 


== PROSIMY O POPIERANIE PRZEMYSŁU KRAJOWEGO! == 


Żądajcie we wszystkich sklepach myśliwskich i składach broni! 


Państwowa Wytwórnia 


brocha i Materjałów Kruszących 
2ag02dł0n-pow. Hozienice. 
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Pszczyna. 


Fol. Tadcusz Kost. 


ODŚWIEŻANIE KRWI U ZWIERZYNY. 


Ogólnie znane zasady, jakicmi się kierujemy prev 
racjonalnej hodowli zwierząt domowych, nie różnią 
się niczem od zasad, jakie stosowaćby należała 
przy hodowli zwierzyny, z uwzględnieniem oczywi- 
ścic możliwości ich praktycznego zastosowania. 
Jeżeli jednak zgóry odrzucimy wszystko to. co przy 
racjonalnej hodowli zwierzyny ze względów prak- 
tycznych jest niewykonalne, to przekonamy się, że 
pozostaje jeszcze wiele sposobów wykonalnych, 
dzięki którym cel może być osiągniętv. 

Podobnic jak przy hodowli zwierząt domowych, 
czynnikami niczmiernie ważnymi przy hodowli 
zwierzyny są: dobór plciowy, gleba i klimat. 

Zasady dziedziczności u zwierzyny Są identycz- 
ne z zasadami dziedziczności zwierząt domowych, 
przyczem wpływy dziedziczności w obu wypad- 
kacli niekoniecznie występują zaraz w pierwszem 
pokoleniu, lecz czasami dopicro w następnych. Dla 
spotęgowania pewnych ccch charakterystycznych, 
stosowaną bywa hodowla w pokrewieństwie, która 
u zwierzyny odbywa się w sposób naturalny. po- 
ciągając za sobą w konsekwencji zarówno utrwala- 
nie zalet. jak i wad. 

Sposób odżywiania, będący w ścisłym związku 
z mniej lub więcej żyzną glebą, jest niezmiernie waż- 
nym czynnikiem, wywierającym wpływ na budo- 
wę i temperament zwierząt. Powszechnie wiadomo, 
że młode zwierzęta domowe, pochodzące z okolic 
:órzystyci o ubogiej glebie, gdy następnie przepro- 

adzone zostaną do okolic nizinnych o glebie żyz- 

i z obfitą paszą, nietylko zyskują na wyglądzie, 


ale i temperament ich zmienia się, unodabniając je 
pod każdym względem do zwierząt tychże gatun- 
ków, właściwych dancj okolicy. 

Odświeżanie krwi ma zatem racię bytu o tyle tyl- 
ko, o ile jest perjodycznic powtarzane, gdyż wcześ- 
niej lub później nietylko potomstwo sztuk importo- 
wanych, ale zdarza się, że nawet same sztuki 
importowane ulegają zwyrodnieniu. Zwyrodnienia 
te mogą być ujemne, lub dodatnie, o czem każdora- 
zowo decydować będą warunki lepsze lub gorsze, 
w jakich zwierzę na nowem miejscu się znalazło. 
Jeżeli zwyrodnienia będą ujemne. odświeżanie krwi 
powinno być częstsze; jcżcli dodatnie, mozą być 
rzadsze, ale nigdy całkowicie przerwane. bo poza 
wszystkiem odświeżanie krwi ma też wpływ na 
zwiększenie plodności zwierząt. 

Zarówno, jak gleba, klimat ma też duży wpływ na 
wyniki hodowli. Od klimatu zależna jest poniekąd 
roślinność, czyli pożywienie, a obok tego odpor- 
ność oryanizmu zwierząt importowanych. 

Zasada ogólnie w hodowli przyjęta, że zwierzę 
może być tylko z ostrzejszego klimatu do łagodniej- 
szego importowane, stosuje się i do zwierzyny z wy- 
jątkiem zwierząt futerkowych. 

W ostatnich czasach istnieje dążność do wyłwa- 
rzania ras zwierząt właściwych dla danego kraju. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości. że icst to teorja 
słuszna. bo nawet w najniekorzystniejszyci warun- 
kach klimatu i gleby udawało się i udaje wyprodu- 
kować odpowiednio silnie zbudowane, pojedyncze 
erzempłarze, zdolne do przelewania swych zalet na 
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potomstwo. Toż samo zdarza się i u zwierząt żyją- 
cych na wolności, wskutek przypadkowego doboru 
płci. O ile u zwierząt domowych utrwalenie specjal- 
nych cech dodatnich jest względnie latwe, o tyle 
u zwierząt łownych, żyjących na wolności, jest 
trudniejsze, ale nie niemożliwe, gdyż wiele można 
na tem polu zrobić przez racjonalny odstrzał lub 
czasowe wyłapywanie zwierzyny w sieci przed po- 
lowaniami w celach ochrony samic i selekcji sztuk 
mających dużą wartość dla dalszej hodowli. Stosu- 
jąc w szczególności ten drugi sposób do zwierzyny 
takiej, jaką są zające, zapobicgłoby się importowi 
tychże z zagranicy, który to import jest do tego 
stopnia niebezpicczny, że powinien być, jeżeli nie 
całkowicie zabroniony, to przynajmniej poddany 
daleko idącej kontroli. 

Pomijając już wzgląd, że importowana w dotycl- 
czas praktykowany sposób zwierzyna z zagranicy 
nie daje żadnej gwarancji jakościowego polepszenia 
znajdującej się u nas, istnieje zawsze kolosalna oba- 
wa zawleczenia do nas chorób epidemicznych, któ- 
rych ofiarą pada do 50 proc. zwierzyny, tak zagra- 
nicą, jak i u nas, przyczem przedewszystkiecm do- 
tyczy to zajęcy. Skutkiem braku jakiejkolwiek kon- 
troli, szanse otrzymania dobrych wyników tą dro- 
gą są znikomo małe. przyczem pomijamy już znacz- 
ne koszty importu. Istnicją trzy ewentualności: Jed- 
ua, że zwierzyna jest u nas zdrowa, a do odświe- 
żania krwi sprowadzimy przez niecświadomość cho- 
rą, lub odwrotnie; druga. że zwierzyna własna skut- 
kiem długotrwałej choroby przechodzącej w stan 
chroniczny, została uodpornioną. w którym to wy- 
padku import zwierzyny nawet zupełnie zdrowe: 
wywołać musi natychmiastowy wybuch ponowny 
zarazy, co Oczywiście bywa i w wypadku odwrot- 
nym, i wreszcie trzecia, wyjątkowo szczęśliwa 
kombinacja. t. j. sprowadzenie zdrowej zwierzyny 
ipod względem jakościowym odpowiedniej, w ce- 
lu skrzyżowania jej z własną, również zdrową. 
A zatem na trzy. a de facto na pięć możliwych 
cwentualności, jedna tylko dać może dobry wynik. 
czyli szanse poprawy zwierzostanu wynoszą 20 
proc. Nieodpowiednim więc importem możemy wy- 
rządzić krzywdę nietylko sobie, ale i całej okolicy. 
Koszty takich eksperymentów są bardzo duże. gdy 
zważymy, że jeden zając żywy kosztuje około 60 do 
70 złotych teoretycznie, a praktycznie o wiełe wię- 
cej, bo zazwyczaj znaczny procent zajęcy ginic 
w drodze, bądź skutkiem uszkodzeń przy nieumieję(- 


nem łapaniu, bądź skutkiem długotrwalej podróży, 
której specjalnie zające nic znoszą. Do strat też za- 
liczyć trzeba zające importowanc, które wy- 
puszczone niezwłocznie po sprowadzeniu na wol- 
ność, wyemigrują ua obce, nieraz bardzo dalekie 
tereny. 


Gdy się te uboczne koszty doliczy do kosztów 
właściwych. to okaże się, że jedna zajęczyca kosz- 
tuje nie 60 do 70 złotych, ale zgórą sto. Koszt ten 
już w żadnym stosunku nie stoi do korzyści, jakie 
w najlepszym wypadku osiągnąć możua. gdy zwa- 
żymy, że przeciętnie uie można liczyć więcej przy- 
chówku nad 6 sztuk rocznie, ço, licząc po 8 zł., dać 
może 48 zł., a łącznie ze sprowadzoną zajęczycą — 
56 zl. 

Z gruntu fałszywa też jest zasada sprowadzania 
w celach odświeżania krwi samic zajęczych, a nie 
samców. bo jeden samiec może mieć kilkadziesiąt 
sztuk potomstwa gdy samica tylko kilkoro. Oczy- 
wiście zastrzeżenie to dotyczy wylącznie wypadku. 
gdy chodzi o odświeżanie krwi, a nie jednocześnie 
pomnażanie. 

Reasumując powyższe. dojść musimy do następu- 
jących wniosków: 

1. Dopuszczalny jest tylka bez zasirzeżeń import 
takich gatunków zwierzyny, które bądź w minimal- 
nej mierze podlegają chorobom zakażnym, badź też 
uatunków. których zupełnie niema w okolicy. do ja- 
kiej są sprowadzane, jak np. jelenie, sarny, daniele. 
muflony, bażanty i kuropatwy. 


2. Każda bezwzględnie zwierzyna przed wy- 
puszczeniem jej na wolność powinna być poddana 
kwarantannie i obserwacji dla zbadania i ustalenia 
jej zdrowotności. Zdrowotność ustala się w ten spo- 
sób, że przy drobnej zwierzyniec, jak zające. spro- 
wadza się pewną ilość nuadetatowych samców, 
które są o połowę tańsze od samic. Samce te. be- 
dąc trzymane przez pewien czas w ogrodzeniu lą- 
cznie z innemi importowancmi sztukami, muszą 
uledz zakażeniu lub są już zakażone, o ile zwierzy- 
na została sprowadzona z chorobą zakaźną. a bę- 
dąc następnie zabite i poddane sekcji i zbadaniu 
bakterjologicznemu, dadzą nam, jeżeli nie pełne 100 
proc., to niewicle co mniej gwarancji. że i pozosta- 
łe sztuki, które zamierzamy puścić na wolność. są 
bądź zdrowe. bądź też chore. U innych gatunków 
zwierząt i plactwa dokonywa się badań bakterjolo- 
vicznych kału. 


FOTOGRAFJA WYRÓŻNIONA NA KONKURSIE „ŁOWCA POLSKIEGO". 


Jeden z ostatnich.. 


Fol, Adam Kierski. — Bydgoszcz 


3. Przed sprowadzeniem zwierzyny w celach 
odświeżania krwi lub rozmnożenia, istniejąca zwic- 
rzyna na danym terenie powinna być upizednia 
zbadana. czy przypadkiem nic istnieją wśród nicj 
choroby zakaźne. Dokonywa się tego po polowaniu 
za pomocą sekcji i zbadania bakterjologicznego 
wiiętrzności na pewnej ilości sztuk zabitych. lm pro- 
cent zbadanych sztuk będzie większy, tem i gwa- 
rancja zdrowotności będzie większa. 

4 Poprawa istnicjących u nas zwierzostanów, 
w szczególności o ile to dotyczy zajęcy, uskutecz- 
nianą być powinna nie drogą importu z zagranicy. 
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gdzie na hodowlę zwierzyny i handel nią nie może- 
my mieć żadnego wpływu, lecz wylącznie produk- 
cją krajową, opartą na selekcji i kontroli pod wzylę- 
dem zdrowotności. 

Dzięki powstałemu u nas Instytutowi Łowiectwa 
oraz Związkowi Łowieckiemu Hodowlanemu. któ- 
rych to instytucyj program działalności obejmuje ca- 
łą Polskę, realizacja tych zadań jest obecnie dla 
wszystkich właścicieli terenów łowieckich nie- 
zmiernie ulatwiona, ; 


STANISŁAW KAMOCKI. 


Polowanie na wilki w puszczy Rudnickiej. 


Fot. Konsi. Chlapowski. 


NOWE SZTUCERY AMERYKAŃSKIE. 


Nie zamierzam bynajmniej stawiać jako wzór 
broni kulowej, produktów rusznikarstwa amerykań- 
skiego. Znaliśmy dobrze broń tę przed wojną: od- 
zuaczała się ona wówczas dobrą celnością, trwa- 
łością mechanizmu, a przedewszystkiem ceną, 
a wielce niższą od wyrobów rusznikarstwa niemicc- 
kicgo, a nawet i belgijskiego, natomiast wykoń- 
czenie maszynowe było dość toporne i mało staran- 
ne. Dziś stosunki zmieniły się o tyle. że broń ta 
podrożała w niesłychany sposób i już nie może na 
uaszym rynku walczyć z produktami curopciski- 
mi. Należy natomiast przyznać. że technika ruszni- 
karska w Stanach Zjednoczonych, na skutek bar- 
dzo znacznego wzrostu wymagań na rynku we- 
więtrznym, uległa znacznej zmianic, i powstał ca- 
ły szereg modeli nictylko użytcczniejszych, ale i od- 
znaczających się znacznie wyższym wyglądem 
cstctycznym. 

W ostatnich latach po wojnie daje się zauważyć 
przedewszystkicm cickawy zwrot w kierunku za- 
rzucenia dotychczasowych, mało praktycznych. 
brzydkich i hałaśliwych, sztucerów powtarzalnych 
o dolnym kluczu, a zastosowania prawie powszech- 
nego broni ryglowej o zamku podobnym do Man- 
ser'a i Schónauer'a. Wynika to prawdopodobnie 7e 
znacznego rozpowszcechnienia wojskowego karahi- 
iu Sprinyfield, zresztą jednego z najlepszych na 
Świecie, który to karabin w rozmaitych przerób- 
kach myśliwskich cieszy się w Stanacli olbrzymią 
popularnością. 

Nic będziemy dziś omawiali przeróżnych bro- 
ni precyzyjnych, tarczowych, jakic produkują się 
tam dzisiaj w dużcj ilości i w rzeczywiście doskn- 
nałych gatunkach, ani też sztucerów na grubszą 
zwierzynę: chciałbym tylko zwrócić uwagę Czy- 
tęlników na kilka nowych broni, o Średniej mocy, 


małokalibrowych, o wielkici szybkości początko- 
wej. które na naszym rynku są jeszcze nieznane. 
a mogłyby w niektórych typach polowania addać 
dość duże usługi. 

Przed wojną już ukazal się karabinek Savaxyc 
kal. 22 „high power”, posłurujący się malym nabo- 
jem kal. 5,5 mm.. o szybkości początkowej 810 met- 
rów na sekundę i stąd wynikającym nadzwyczaj 
płaskim torze. Karabinek ten zaczął się cieszyć du- 
żem powodzeniem, jednakże jego rozpowszcech- 
nienie zostało zahamowane przez wojnę. Sama broń, 
o dolnym kluczu jest brzydka, dość źle zrównowa- 
żona i odznacza się fatalnie zbudowaną kołbą, na- 
tomiast duża jej celność, cichy strzał bez odrzutu, 
i dobre dane balistyczne są jej stroną dodatnią. Sam 
nabój został z entuzjazmem przyjęty przez niektó- 
rych myśliwych w Małopolsce, którzy, korzysia- 
jąc z tego że posiada ou wystającą kryzę i nadaje 
się doskonale do użycia w sztucerach podwójnych. 


Rysunek Nr. |. 


Sztucer Savage. 


Rysunek Nr. 2. 


GAVAGE 13/3000 Hi-Powtm 
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Nabój 22 H. P, 


zamówili takie sztucery u Heym'a lub Nowotnero 
i posługują się nimi z nadzwyczajnem powodze- 
niem nawet do dzików. 

Natychmiast bo wojnie pojawiły się sztucery 
bardzicj nowoczesne. Fabryka Savage wypuścila 
bowiem karabinek o zamku ryglowym, podobnym 
do Mauser'a. do naboju 250 Savage H. P., który po- 
siada dane balistyczne jeszcze lepsze od dawnego 
22. albowiem szybkość początkuwą 900 m. sek. 
przy kalibrze nieco większym — 6 mm. i cięższym 
pocisku. Sztucer ten jest, jak dotąd, zupełnie nic- 
«nany w Polsce, należaloby sobie życzyć, aby kió- 
ryś z rusznikarzy naszych imporłował parę sztuk. 
gdyż na średnią zwierzynę — da dzika włączn*=. 
posiada on duże wartości. 
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Powyższe sztucery mogą się stać bardzo cen- 
nem uzupełnieniem uzbrojenia większości myśli- 
wych w Polsce, albowiem wszystkie naboje mało- 
kalibrowe o ogromnej szybkości początkowej n2 
dają się doskonale do polowania na rogacza z pod- 
jazdu, na gęsi, czaple, wilki, dla dobrych strzelców 
lubiących używać sztucera du zajęcy, wreszcie 
enereja ich, zdaniem myśliwych małopolskich. uży- 
wających Savage 22, jest zupełnie wystarczająca 
nawet na dzika. Sztucery te maią strzał dość cichy: 
zupełnie bez odrzutu; do odległości 300 metrów nic 
wymagają podnoszenia celownika dzięki wielkici 
płaskości toru: precyzja ich zaś jest taka. że wspól- 
zawodniczyć z nimi może chyba tylka Mannlicher- 
Schónauer 6,5 mm., który natomiast, niestety, no- 


siada o wicle gorsze dane balistyczne. 
Rysunek Nr. 3. 


Sztucer Savage kal. 250. 


Rysunek Nr. 4. 


Nabój 250 


-- 3U00 Savazu, 


kównicz i firma Remington, posiadająca pa- 
tenty Browninga na Stany Zjednoczone, wypuściła 
w ostatnich czasach dwa nowe modele sztucerów 
Pierwszy — to sztucer automatyczny. zupelnie po- 
dobny do znanego nam Browninga 9 mm i, niestre- 
ty, tak samo niezyrabny i źle zrównoważony, dru- 
vi — sztucer ryulowy. o zamku bardzo podobnym 
do ancielskiczo LŁcec-Metiord, nieco zmienionego 
Mauser'a. Oba sztucery posłucują się nabojem 25 
Remington Automatic. kal. 6 mm., o szybkości po- 
czątkowej 810 metrów na sekundę. Nabój ten jest 
wyjątkowo dobrze zrównoważony i odznacza się 
wiclką precyzją. 


Rysunek Nr. 5. 


Sztucer Remington powtarzalny. 


Jednakże cecha zasadnicza wszystkich broni amc- 
rykańskich — kolba zbyt prosta, za mała i przeważ- 
nie za krótka, spotyka się zwykłe i na tych sztucc- 
rach. Dlatego też lepsi amatorzy broni i myśliw: 
w Stanach powierzają dobrym rusznikarzom pra- 
cującym ręcznie, sporządzenie nowej kolby, bardzici 
dopasowanej do figury strzelającewo. 

W niniejszej tabelce podajemy dokładne danc. 
halistyczne wspomnianych powyżej nabol, i zalą- 
czamy dla porównania danc najbardzicj zbliżonego 
do nich — co do mocy — naboju curopejskiewo 
Schónauer 6,5. 


Nazwa Ka Vo Rna:gja Waca rn A 

noboiu mm m. Bek. mkg. nacisku] na 100 mir. 
Mannl. S: hën. 255 10,2 10 cm. 
Savage 22 152 4,53 8,5 cm. 
Sava za 250/30C0. 211 3,65 6,7 cm. 
Remington 26 180 5,05 4,5 cm 


Rysunek Ne. 6. 


Nabój Remington 25 Automatic. 


I PODOSKI 


PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 


(SOWIETY). 


Prawdziwe „curiosum“, perłę nad perlami udała 
mi się wyłowić w Nr. 8 bolszewickiego „Ochotnika” 
z sierpnia r. b. 

Tembardziej, że wśród czczej, zwykłej, pseudo- 
uczoncej frazeologji długich i 
o których już niejednokrotnie pisałem, ta krótka 
wzmianka tak dobitnie ilustruje cały tragikomizm 


nudnych artykułów. 


stosunków impuerjum czerwonych cagów, vulgo wla- 
dzy „robotniczo-włościańskiej'.. Jestto przedruk 
z wydawnictwa „Kooperatiwnaja Ziżń”, dziwną iro- 
ują losów na szpaltach quasi łowieckicyo organu 
umieszczony gwoli uciesze sowieckich myśliwych. 
no i innych też!.. Nie mowę nie podzielić się z ła- 
skawymi czytelnikami unikatem, który mię gleho!:o 


zastanowił, wywołując niejedną gorzko — wesałą 
reflcksję!... 

Kaczcie sami osądzić!.. Otóż. z powodu jakiegoś 
tam zataruu Narkomtoruu R. S. F. S. R. z Wsiechot- 
kosojuzem (Boże wielki! miej litość nad całą tą ka- 
balistyczno-hieroglifową terminologją!) — oczywi- 
ście o skórki „zagotowione* przez centralną kon- 
wcncję Narkomtorya* (hiedne lisy i sobole!) i wy- 
nikłego stąd sztrafu dla sławetnej Instytucji obdzie- 
raczy futer — autor, niejaki p. Wołk (mogacy też 
wzbudzać skómy apetyt) przytacza króciutki, lecz 
wielce jędrny opis incydentu, sfotourafowany z co- 
dziennej szarzyzny dni obywatelskich !... 

Tak brzmi dosłownic: miły ten elukubrat!.. 
W ciemnym zaułku. do samotnego przechodnia 
„przyczepił się" mały chłopczyna-dziecko. 

Krok w krok postępując za nim, placzącym ułosem 
wyprasza niewinny aniołck!.. 

„Diadieńka (wujciu) a diadieńka zdejm i oddaj 
mi twoje futro!*.. Z początku przechodzący stracił 
nieco fantazję (ja myślę!... w sowdepji podobna ope- 
racja na porządku dziennym była, jest i będzie) -- 
lecz, kiedy zauważył. że obrahować co zamierza 
mate dziecko, a do tego w liczbie pojedynczej, odrazu 
nabrał rezonu i animuszu (rycerska dusza niepraw- 
daż?) -- roześmiał się przytem tak dobrodusznie 
nawet... 

„Patrzaj! jaki znalazł się „ualetczik* (bandyta) — 
ależ, dosyć mnie ciebic ręką dotknąć! —- szczutka 
wymierzyć! -- to z nóg się „zwalisz* jako szczenię 
marne!... pomimo to, masz tyle tupelu i „nachalstwa” 
domagać się, „piszcząc” -  diadińka oddaj futro“ 
„A kysz! precz! ty chuliyanie niedorosły'* 
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Malec tvmczasem me przestaje „napierać się“, 
idąc śladem aż do zawrotki jakiegoś ciemnego 
zaułku, na którcgo rogu raptownie wynurza się 
ogromny drabh, i spokojnie zatrzymawszy stru- 
chlałcyo nie na żarty tym razem mości- 
hana — tubalnym głosem =- sentencjonalnie rzuca 
słowa pełne oburzenia... 

„Czy kto widział tak niepotrzebnie męczyć dzie- 
cko!?...-- zrzucaj natychmiast twe futro!.. chyba 
nie widzisz. nie słyszysz i nie rozumicsz!? malec 
placze“ 

„Krótko i węzlowato!.. cala dusza rosyjska jak 
na dłani! . wszelkie kamentarze zbyteczne!.. 


1. 


W Nr. 9 też niezla „ilustracja“. Opowieść belec- 
trystyczna nłodeyo myśliwego p. Nikitińskiego pod 
tytulem „Moje picrwsze polowanie“... Ojciec poczy- 
iającczo spori{sncna zabija niedźwiedzia. W jega 
checności przerzyna nożem gardło — gorąca krew 
strumieniem bucha!... 


„Natcczył* dzhan pelny czerwoncyo płynu!.. 
szerokimi haustami piie — delektując się myśliw- 
skim nektarem!.. Zacheca svnka!.. Perswaduje, 
kusi!.. „Pij Filka!.. na silnego wyrośnicsz! Krew 


dobra!. świcza!.. prosto z pod noża!.. Pij Filka“ 
Nie myli się szanowny ojczulek!.. z Filki nicza- 
wodnie „coś silnego wyrośnie" — dzielny rczun 


bolszewik!.. lecz czy myśliwy?.. hardzo wątpię! 


ADAM RZEWUSKI 


i WOLNA TRYBUNA. 


KILKA WĄTPLIWYCH KWESTYJ W PRAWIE ŁOWIECKIM *). 


Stosowanie prawa łowicckicyo w praktyce budzi 
jeszcze tu i ówdzie wątpliwości, które w znaczne: 
mierze pochodzą stąd, że prawo łowieckie zerwalo 
z terminologią używaną w niekoniecznie popraw- 
nych przekładach ustaw łowieckich państw zabor- 
czych, jak równicż, że pewne kwestje normuje ina- 
czej, aniżeli wspomniane ustawy. 

Na tle stosowania prawa lowieckicya dochodzi 
często jeszcze dn nieporozumień. Kilka charaktery- 
stycznych wypadków pragnę omówić w niniejszym 
artykule. 

W pewnym powiecie starosta odmówił podohio 
dzierżawcy folwarku zarejestrowania zgłoszonego 
przez niego obwodu łowieckicyo wlasnego, moty- 
wijąc admowę tem, że prawo łowieckie wymaga, 
ahy obwód był „własny w danym zaś wypadku 
obwód nie był własny, (grunty nie stanowiły wla- 
sności zgłaszającego) lecz dziecrżawiony. 

Stanowisko owego starosty jest oczywiście nie- 
słuszne. Polowanie jest związane z własnością grun- 
tu i należy do właściciela gruntu. Samo polowanie 
określa prawo łowieckie, jako przywłaszczanie 
zwierzyny. Jeżeli właścioici gruntu, grunt wydzier- 
żawił, dzierżawca jest uprawniony do pełnego uży- 
wania gruntu, służy mu zatem równicż prawo przy- 
właszczania zwierzyny znajdującej się na dzierża- 
wionym gruncie, o ile oczywiście umowa dzierżaw- 
na nie ogranicza wyraźnie w tym względzie. 


*) Poruszane tu kwestje i wątpliwości, co do których istnieje 
możność różnych poglądów, będą zgodnie z uchwałą Wy- 
działu Wykonawczego z dnia 22 listopada 1923 r. przedmio- 
tem specjalnego memorjalu do Ministerstwa Rolmctwa, który 
ma na celu ustalenie jednolitego stanowiska wohee spornych 
kwestyj. 

RED TETES 


Przywłaszczanie zwierzyny łownej, ograniczone 
jest prawem łowieckiem. i uzależnione jest od do- 
pelnienia pewnych formalności, jak np. zgłoszenia 
obwodu łowieckiego do rejestracji. Skoro dzierżaw - 
cy gruntu służy uprawnienie da przywłaszczania 
znajdującej się na gruncie zwierzyny z prawa Cy- 
wilnego, prawo łowicckie nie może mu tego upraw- 
nienia odjąć. a zateh zgloszenie obwodu łowieckic- 
go do rejestracji przez dzierżawcę gruntu, wywo- 
lać musi ten sam skutek, jakby, ie zgłosi! sam wła- 
ścicie] gruntu. 

O ile by zachodziły wypadki odmowy rejestracji 
obwodów łowieckich własnych, zgłoszonych przez 
dzierżawców nieruchomości ziemskich, należy dc- 
cyzje odmownc zaskarżać w drugicj instancji 
(województwie). 


POLOWANIE NA ŁOSIE-RYKI I JELENIE-RYKI. 


Artykuł 46 prawa łowieckieyo zabrania polowa- 
nia na łosiczbyki, a w województwach Ilwowskiem 
i stanisławowskiem na jelcnic-byki w obwodach to- 
wieckich o powierzchni mnicjszej niż 1000 ha: arty- 
kul zaś 45 zabrania polować z chartami lub psami 
gończymi w obwodzie lowieckim, mniejszyn: od 
dwu tysięcy hektarów. Z tego wynika, że jeżeli ktoś 
posiada obwód łowiecki własny i dzierżawi polowa- 
nie w sąsiednich obwodach, tak, że razem uprawnia- 
ny jest do polowania na obszarze 1000 względnie 
2000 ha, nic będzie mógł mimo ta polować w pierw- 
szym wypadku na łosiczbyki a w województwach 
lwowskiem i stanisławowskiem na jelenie- byki, 
w drugim zaś wypadku z chartami i psami uończy- 
mi; prawo łowicckic wymaga bowiem, by obwód 
łowiecki, a nie suma obwodów łowieckich. wynosił 
1000, względnie dwa tysiące ha. Gdyby nie o obwód 


łowiecki, lecz o obszar chodziło. cel przepisu byłby 
bardzo wątpliwy. Wszak właściciel względnie 
dzierżawca polowania może wydać jedno pisemne 
pozwolenic na każde 50 ha obwodu: wystarczyłaby 
zmowa czterech właścicieli czy dzięrzawców łą- 
czących się 250-liektarowych lub pięciu — 200-he- 
ktarowych obwodów łowieckich i wzajemne udzicle- 
nie sobie pisemnych pozwoleń, a ochrona jelenia kar- 
packiego wzięłaby najzupełniej w łeb, każdy bowiem 
z będących w zmowie byłby uprawniony do polo- 
wania na obszarze 1UUU ha. Przepis artykułu 40 nie 
budzi żadnych wątpliwości, naruszenie zaś tego 
przepisu zagrożone zostało w punkcie 1 artykułu 7/ 
karą grzywny do SUU złotych, oraz aresztu do szc- 
sciu tygodni. 


Natomiast, odnośnie do zakazu polowania z cliar- 
tami lub psami gończymi w obwodzie łowieckim, 
mniejszym od dwu tysięcy hektarów, powstały wąt- 
pliwości, i dają się słyszeć yłosy, że wprawdzie ta- 
ki zakaz art 45 prawa łowieckiego zawiera, zakaz 
ten jednak nie posiada sankcji karnej i przestrzega- 
nie xo nie może być wymuszone, ponieważ artykul 
76 pkt. 6 postanawia, że „grzywną do 200 złotych. 
lub aresztem do czterech tygodni, albo obiema terni 
karami łącznie karany będzie. kto poluje z chartami 
lub psami gończymi na obszarze mniejszym niż dwa 
tysiące hektarów”. Zachodzi tu różnica nomcnklatu- 
ry, art. 45 mówi o obwodzie, zaś art. 70 o obszarze. 
Nie ulcga.najmniejszej wątpliwości, że polowanie 
z ogarami w obwodzie mniejszym niż 2000 ha, a nie 
na obszarze mniejszym mż ZULU ha, jest zabronionc; 
i dla prawidłowego myśliwego powinno to wystar- 
czyć. Jednak twierdzenic, że zakaz ten pozbawiony 
iest sankcji karnej, jest conajmmcej ryzykowne. Za- 
kaz i sankcja karna stanowią jedną nierozerwalną 
całość. Skoro w jednej i tej samej ustawie jest mo- 
wa w normie prawnej o obwodzie łowicckim, zaś 
w sankcji karnej dla tej normy stworzonej, o obszarze, 
dorozumicwać się należy, że chodziło ustawodawcy 
o obszar obwodu. Gdyby postanowienie art. 76 za- 
warte było w ustawie późniejszej, aniżeli prawo tło- 
wieckic, należałoby przyjąć, że ów przepis art. 76 
jako lex posterior uchylil przepis art. 45 prawa ło- 
wieckiego, nie może jednak być, aby jedna i ta sama 
ustawa w artykule 76 uchvla postanowienie 
art. 45. 


Wreszcie zaznaczyć należy, że przepisy art. 45 
i 46 prawa łowieckicgo zawierają zakaz bezwzylęd- 
ny, którego nie może uchylić minister rolnictwa, po- 
nieważ uchylenie tego zakazu nie mieści się w pełno- 
mocnictwach nadanych ministrowi rolnictwa w art. 
5ł prawa łowieckiego. Jedynie na odstrzał zwie- 
rząt wymienionych w art. 49, a więc również łosi- 
byków i jeleni-byków albo łowienie ich środkami 
nieraniącymi, dla celów naukowych i hodowlanych, 
może minister rolnictwa zezwolić w każdym cza- 
sie, choćby odstrzal miał być dokonany w obwodzie 
o powierzchni mniejszej niż 1000 ha. 


UZBROJENIE STRAŻY ŁOWIECKIEJ. 


Zachodzą wypadki, że władze odmawiają wyda- 
wania straży łowieckiej pozwoleń na broń śrutową 
(myśliwską) a skłonne są wydawać jedynie pozwo- 
lenia na broń krótką, twierdząc, że z tytulu spełnia- 
nych funkcyj strażniczych posiadanic broni śrutowei 
nie jest uzasadnione. Pogląd taki jest mylny. Straż- 
nik łowiecki, zatwierdzony i zaprzysiężony, winien 
otrzymać pozwolenie na broń. Osoby. które nie 
czynią zadość warunkom potrzebnym do uzyskania 
pozwolenia na broń. nie mogą być przez starostów 
zatwierdzane. Prawo łowieckie nie postanawia, jaka 
to ma być broń. Artykuł 24 prawa lawieckiego wy- 
licza prawa i obowiązki strażnika łowieckiego 
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iz wyliczenia tego wynika, że tunkcje strażnika 
sprowadzają się jedynie do ochrony towiectwa przed 
naruszeniami ustanowionych w tym względzie prze- 
pisów, 2 tego jednak nie wynika, aby broń slużyć 
miała sirażnikowi łowicckiemu jedynie do „obrony 
osobistej Wszak istnieją różne rodzaje straży: Wy- 
posażonej w kompetencje straży publicznej, które 
jednak uzbrojone nie są. np. straż polna, straż dro- 
gowa it.p. 


Strażnik łowiecki jednak pelni służbę w warun- 
kach szczególnych, może znaleźć się w sytuacji, że 
będzie zmuszony bronić się nictylko przed człowie- 
kiem, lecz również przed drapieżnikiem, a w tych 
wypadkach broń krótka nie wystarczy. Jest rzeczą 
w zupełności dopuszczalną, by właściciele polowania 
powierzali ustanowionej przez się straży ławieckicj 
wykonywanie funkcji strzelców i tępienie szkodni- 
ków. Nikt nie może tego właścicielowi polowania 
zabronić, o ile dopelni przepisanych prawem łowie- 
ckiem formalności i uzyska dla strażnika łowieckie- 
xo kartę łowitcką. Jeżeli strażnik lowiecki posiada 
z punktu widzenia bezpieczeństwa publicznego kwa- 
liiikacje do uzyskania pozwolenia na broń wogóle. 
decyzja, jakiego rodzaju broń ma posiadać strażnik 
łowiecki, wiuna być pozostawiona osobom ustana- 
wiającym straż łowiecką. 


Utarło się przekonanie, że pozwolenia na broń my- 
śliwską można wydawać tylko posiadaczom karty 
łowieckiej, co więcej rozporządzenie wykonawcze 
z 21 maja 1921 r. (Dz. U. R. P. 71-a 43 poz. 266) do 
dekretu z 25 stycznia 1919 r. o nabywaniu i posiada- 
niu broni i amunicji postanawia w zdaniu ostatniem 
art. I, że pozwolenia na broń myśliwską wydawane 
być winny jednocześnie z pozwolenicm polowania 
(karta łowiecka). Przepis ten, o ile miałby być ra- 
zumiany jako zakaz wydawania pozwolenia ua 
broń myśliwską osobom nieposiadającym karty ło- 
wieckiej, nie znalazłby uzasadnienia ani w dekrecie 
n nabywaniu i posiadaniu broni i amunicji, ani'w pra- 
wie łowieckiem. Pomijam już tę okoliczność, że ka- 
rabinck może być równie dobrze bronią myśliwską 
jak i bronią służącą do osobistej obrony, i że w pew- 
nych warunkach, szczególnie w okolicach pozosta- 
wiających jeszcze dużo do życzenia pod względem 
bezpieczeństwa, gdzie kłusownictwa jest silnie roz- 
winięte, a kłusownicy ważą się nawet na zgładza- 
nie przeciwnika, broń krótka, zwykle mało celna. nie 
stanowi dostatecznej obrony przed kłusownikiem 
uzbrojonyin w broń długą, Wszak prawo łowie- 
ckie przewiduje możność zabijania pewnych dra- 
pieżników (art. 50) bez posiadania prawa polowania. 
a co zatem idzie i karty lowieckicj. Czyżby dia 
obrony własnego inwentarza przed drapieżnikami 
nie można uzyskać pozwolenia na broń Śrutową, 
jeśli się nie ma prawa polowania, o ile osoba ubicga- 
jąca się o pozwolenie daje dostateczne gwarancje 
pod względem bezpieczeństwa publicznego, i o ile 
nie zachodzi obawa, że osoba :a będzie kłuso- 
wać? 


Weźmy inny wypadek, — myśliwy wskutek zbic- 
gu okoliczności zawiesza na czas pewien broń na 
kołku, i wiedząc, że nie będzie polował, nie wykupuje 
stosunkowo drogiej karty łowieckiej. Logicznie na- 
leżałoby w tym wypadku odmówić również wyda- 
nia pozwolenia na broń, bo w myśi zacytowanega 
wyżej przepisu, pozwolenie na broń winno być wy- 


dawane jednocześnie z kartą łowiecką. Myśliwy 
byłby zmuszony broni się pozbyć, lub. co 
zdarzałoby się prawdopodobnie częściej, — po- 
siadać ją nielegalnie. Przepisy mieżyciowe. za- 
wierające ograniczenia bezcelowe, nie powin- 
ny być wykonywane, jeśli już nie żądać ich 
uchylenia. 


STANISŁAW BŁONAROWICZ. 


Se 
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Z LITERATURY ŁOWIECKIEJ. 


KALENDARZ MYŚLIWSKI NA 1929 ROK. 


„Prawdziwemu łowcy nie tyle zależy na 
uwołowanu zwierza. ile na polowaniu sa- 
mem, na stykaniu się z pięknem natury i na- 
pawaniu się przyrodą wśród ląk, pól i la- 
sów, zwłaszcza w blasku słońca i błękitu 
nieba". 

K. Niezubytowski. 


Te przepiękną i głęboką sentencję umieszczoną 
pod fotogratją Ministra Rolnictwa czytamy na czele 
„Kalendarza myśliwskiego na 1929 rok“. wydanego 
pod redakciją Juljana Ejsmonda. 

Boyatą treść Kalendarza rozpoczyna wspaniaia 
i potężna „Pieśń myśliwska” Juliana Ejsmonda, pel- 
na szczęścia, uniesień, serca złotego. radosnej du- 
szy i boskiej, beztroskiej powody. bo nawet wtedy 


„kiedy po latach 
śmierć przyjdzie z oddali. 
Myśliwy w łeb śmierci 

z przyrzułu wypali" 


Calendarium podaje dokładny tryh życia zwit- 
rzyny w każdym miesiącu, rodzaje łowów. ścisle 
informacie o polowaniach. dotyczące całokształtu 
ziem polskich, nadto wschody i zachody słońca 
i księżyca w każdym micsiącu. 

Tabela określająca czas pcelowania na poszcze- 
gólne rodzaje zwicrzyuy zmodyfikowana została 
o tyle. że wbrew dotąd przyjętej praktyce. wpada- 
jące w oczy pola zakreślone oznaczają czas dnzwo- 
loncgo (a nic zakazancza) polowania. lunowację te 
uważam za uzasadnioną, życie bowiem wykazało, 
że każdy myśliwy pyta raczej o czas, kiedy miu wol- 
uo polować, rzadziej o czas zakazany. 

W dziale hodowlanym podał inż. W. Krawczyń- 
ski, dyrektor lasów  lańcuckich i ceniony autor 
„Łowicctwa”, fachowe wskazówki. dotyczące ho- 
dowli zwierzyny w poszczególnych micsiącach ro- 
ku. zaś powszechnie znany myśliwyv-hodowca p. La- 
zar. nadleśniczy dóbr Krośniewice, .zaznajamia 
czytelnika ze sztuczną hodowlą bażantów, oraz ha- 
dowią zajęcy, kuropatw i sarn w dzikim stanie. 


Nicpomiernie interesującą i wysoce naukową 
i cenną rzeczą. która powinna zyskać rozyłos nic- 
tylko wśród polskich , ale i zagranicznych myśliwych 
i przyrodników. jest pierwsza w Polsce statystyka 
zwierzyny w lasach państwowych Rzeczyposnoli- 
tej Polskiej, z podziałem na poszczególne Dyrekcje 
Lasów Państwowych, nadleśnictwa, oraz woje-- 
wództwa, opracowana przez Juljana Ejsmonda, 
z dodanicm przejrzystych map poglądowych. Pra- 
ca ta mozolna, jak każda statystyka, podaje nad- 
zwyczaj cenny materjal. Oto ważniejsze cyfrv: 
ilość łosi w lasach państwowych wynosi 193 sztuki, 
z tego 40 sztuk posiada nadi. Kołpienieckie (pow. 
Baranowicze): stan jeleni 5160 szt., z tego najwięk 
sza ilość: 2018 szt przypada na Dyrekcję Lasów 
Państwowych w Poznaniu: stan sarn: 37200, z tego 
6520 szt. liczy Dyrekcja w Poznaniu; stan niedźwit- 
dzi: 141, z tego naiwięccj liczy Dyrekcja L P. Lwów. 
wykazując 128 sztuk: stan dzików: 7600, najwie- 
cej przypada na Dyrekcję L. P. Lwów. t. i 1315 szt.: 
stan wilków: 2170, pierwsze miejsce zajmuje Dv- 
rekcja L. P. Wilno, licząc 920 sztuk; stan rysi: 299. 
uaczelne inicjsce przypada Dyrekcji L. P. Biało- 
wieża, mającej 96 sztuk; stan żbików: 141 szt.. 
wszystkie na terenie IDyrekcii L. P Lwów; stan 
zsłuszców: 1570, z Dyrekcią L. P. Wilna na czele: 
445 szt.: stan cietrzewi: 23600. z tego Dyr. Wilno 


a 


liczy 6990 szt.; rewelacyjną jest wprost statystvtau 


„bobrów, która wykazuje 235 sztuk tego, ongiś obii- 


tevo, a obecnie tak rzadkiego a cennego zwierza; 
z liczby tej żeremie Sijańce (pow. Równo) na rzece 
Horyń — liczy około 100 bobrów w chatach na 
wyspach i*w zatokach Horynia. 

Umieszczenie prawa łowieckiego w petnem 
brzmieniu wraz z prawnemi dopełnieniami jest rze- 
czą nader słuszną i nieodzowną. 

Artykuł o organizacji wielkich polowań opraco- 
wał z pelną erudycją T. Metzig, znany wielkopol- 
ski działacz myśliwski. 

Powszechnie ceniony znawca kincloyji, mecenas 
W. Garczyński. skreślil artykuł pełen wartościo- 
wych wskazówek, rad i uwag p. t. „Pierwszy rok 
życia wvżła”. 

Regulamin popisów wyżłów dowodnych przyto- 
czony in extenso, a opracowany przez Wielkopolski 
Związek Myśliwych. będzie zapewne pożądaną po- 
mocą przy urządzaniu konkursów wyżłów dowajl: 
nych. 

Dział broni myśliwskiej opracowali skrupulatnie 
i rzeczowo-Cz. Lisowski „Porady przy strzelaniu”. 
Wł Słonczyński „Luneta na broni śrutowej” i Szcz. 
Podolski „Konserwacja broni”. 

Z prawdziwem zainteresowaniem i niekłamanem 
zadowoleniem czytamy opis ogrodów  zoolocicz - 
nych w Warszawie i Poznaniu. Piękne i udatne foto- 
urafie: wydry, lwa. tygrvsa. słonia, żubrzycy, żubra 
ialpinarjium. czynią miłe i sympatyczne wrażenie. 
Żałować tylko należy. że w nawale pracy redakcvi- 
nej zapomniano o „cudzie Zamościa”, jakim jest tam 
tejszy ogród zoologiczny. Zapewne znajdzie on za- 
shrużone miejsce w Kalendarzu w następnym roku. 
o ile św. Hubert do tego czasu w czersitwem zdrowiu 
zachować nas raczy. () tych trzech polskich zoo 
wach niechaj pamięta każdy myśliwy i nadsyla im 
żywe Okazy fauny ojczystej. Zapotrzebowanie żv- 
wych zwierząt jest wielkie a nawct wzrośnie ona 
w roku nastepnym, bo i liczba zwierzyńców pod. 
niesie się w Polsce: przybędzie nam bowiem Kra- 


ków, który już zapocząłkowałl własny ogród 
zoologiczny, dzięki żmudnej razy v. inż. 
Wobra. 


Bibliografja łowiecka w odrodzonej Polsce obv 
zachęciła ogól myśliwych do spełnienia obowiązki 
iakim jest prenumerata pism łowieckich i zakun 
książek myśliwskich; obowiązkiem bowiem każde- 
go. myśliwego jest orjentowanie się w najżvwoi- 
niejszych sprawach lowieckich, araz podtrzymywa- 
nie wydawnictw fachowych. 


Dział beletrystyczny zasiliłv pióra wytrawnych 
i znanych pisarzy, luminarzy literatury łowieckicj: 
Adam Rzewuski: „Piękny dublet". Dr. Stanisław 
Zaborowski: „Z tajemnic Afryki". Juljan Ejsmond: 
„Serce zaiecze”. Wł. Jania Połczyński: ..Na wszel- 
ki wypadek“. Bolesław Świętorzecki: „Polowanie 
na wilki”, Włodzimierz Korsak: . Słoneczna pieśń” 
Władysław (Jirtler: „Batory w kniei zamechskici” 
ozdobione winictką ze zbicrów d-ra W. Ziembickie- 
vo, Aleksander Janta Polczyński „O nim". Zdzisław 
Kleszczyński: „Auto — a łowy": jedyna wspólpra 
cowniczka Kalendarza, p. Maria Eismondowa, matka 
redaktora „Kalendarza“, zamieściła wiersz v. £. 
„Najlepsze pieski“. udzie wyliczając różne odmianv 
i zalety psów myśliwskich. stwierdza w końcu, iż 
liczni nasi Nemrodzi trzymają się zasady, 


„że za najlepszą rasę uznawać wvpada . 
psy. które aportują - - zwierzynę sąsiada...“ 


Zabral też głos Stanisław Hiszpański. opowiada- 
jąc dawną historję „O ciasnych trzewikach*, prze- 
pisaną ponoś z bardzo starego fascykułu. 

Wreszcie kończy dział bcletrystyczny znany 
z lamów „Łowca Polskiego“ wiersz Juljana Ejsmon- 
da „Do moich synków”. 

Dziennik myśliwski, dział informacyjny, spis 
rzeczy i skorowidz firm wedlug branż, są potrzebne 
i vżytcczne, i dopełniają całości bogatego w treść 
Kalendarza. 


W Przemyślu. w grudniu 1928 r. 
JÓZEF WŁADYSŁAW KOBYLAŃSKI 


Z Centr. Zw. Polsk. Stow. Łow. 


Pratokuł posiedzenia Zarządu z dn. 6.X]] 28 r. 


Obecni pp.: J. hr. Bielski, przewodniczący, St. Lil 
pop, A. Wysocki, plk. A. Buckiewicz, L. Skulski, W. 
Szperling, W. Garczyński, Wł. Słonczyński, B. Gg- 
dziorowski. J. Skrzypek, H. Tietz, K. Tolłoczko, M. 
'[ukalto, Z. Wysocki. J. Sumowski. oraz w charakte- 
rze vościa p. inż. Kamocki. Nieobecność uspra- 
wiedliwili pp. K. Cihapowski, K. Świderski i J. Zen- 
czykowski. 

Prezes Centrali, J. hr. Bielski przedstawił Zarz- 
dowi p. inż. Kamockicgo i udzieli mu glosu w spra- 
wie projektowanego przeniesienia Jnstytutu t.o- 
wieckiego ze Stauisławowa do Warszawy. P. inż 
Kamocki skreślił powstanie tego instytutu, jego prv- 
jektowany rozwój i zakres działania. Zarząd po wy- 
słuchaniu tego referatu postanowił prosić Wydział 
Wykonawczy, aby na jednem z bliższych posiedzeń 
rozpatrzył kwestję współpracy Centralnego Zwiaz- 
ku ze wspomnianym lnstytutem, zapraszając na :0 
posiedzenie p. inż. Kainockievo. Odpowiednie swe 
uwagi i wnioski Wydział Wykonawczy przedstawi 
Zarządowi na posiedzeniu w lutym r. p. 

Po wyczerpaniu powyżej omówionej 
mż. Kamocki opuścił posiedzenie. 

Przyjęto do wiadomości protokuły posiedzeń: Za- 
rządu z dnia 14.9.28i Wydziału z dnia 22.11.28 r. 

Zaliczono w poczet Członków Związku: Tow 
kacj. Pol. „Rogacz“ z Warszawy. Tow. leacj. Pal. 
w Łomży (warunkowo), Kółko Łow. w Makarówce. 

„Kólko Łowieckie w Uniejowie, Piolrkcwskie Kół- 
ko Racj. Polowania i Maloryckie Kólko Łow. 

Zaznajomiwszy się z treścią protokulu posiedze- 
nia Wydzialu M. T. Ł. w sprawie zaiecia stanowi- 
ska M. T. Ł. do zarzutów czynionych Centrali przcz 
p K. Wysockicgo, Zarząd powziął uchwałę nastę- 
pującej treści: Zarząd Centr. Związku przechodzi 
nad uchwałą Małopolskicyo Tow. Łowicckieza. ns- 
wziętą na posiedzeniu Wydziału M. T. £. w dniu 
12.10.1928 r. do porządku dziennego 

Zarząd odlożył na swe najbliższe posiedzenie re 
ferat p. Garczyńskicuo w sprawie wystąpienia 
Centrali do Min. Rolnictwa o mylne interpretowa- 
uie niektórych pestanowień brawa  łowicckicto 
przez władze administracyjne, jak równicź redak- 
cję instrukcji dla delegatów powiatowych w sprawie 
występowania tych osób o zamykanie polowań 
i rozszerzanie terminów ochronnych, 

Zarząd uboważnił pp. Cędziorowskicwo i Gar- 
czyńskicyo dz kooptowania osób w celu opracowa- 
nia ostatecznej formy statutu Związku. przyczem 
uznano, że jest bardzo pożądane, abv do tej pracy 


kwestji p. 


zaproszono przedstawiciela Małopolskievn Towa- 
rzystwa Łaewieckiega. 
Po rozpatrzeniu wniosku p. K. Świderskicuo 


o wszczęcie pronavandv na rzecz Międzynarodowe- 
vo Tow. Ochr. Żubra, Zarzad postanowił zamieścić 
odpowiednią odezwe w „Łowcu Palskim“. 


Postanowiono odbyć następne posiedzenie Zarzą- 


du w lutym r. p, Zjazd delegatów powiatowych 
woj Warszawskiego -- również w tym czasie, 
Zjazd Przedstaavicieli Towarzystw -- w połowie 
maja r. p. 


Wobec nieobecności pana ministra rolnictwa, Za- 
iząd odłożył wręczenie Mu adresu dziękczynneywo 
z okazji przeprowadzenia przezeń prawa lowie- 
ckiego, do lutego r. p. 

Na wniosek p. Szperlinya, Zarząd zaprosił p. B. 
Gędziorowskiewo do Komitetu Redakcyjnego „Ł. P.“ 
w charakterze rzeczoznawcy działu administracyj- 
nego. 

Ponieważ p. Tukałło postawił wniosek utworze- 
nia sumpicim Centrali szkoły bażantarników, Za- 


rząd, uważając, że sprawa ta leży w programie 
działalności lnstytutu Łowieckiego, postanowil 
rozważyć ją z p. inż. Kamockim na posiedzeniu 


Wydz. Wykon. oraz zwrócić się z prośbą do p. La- 
zara, na którego terenach projektuje p. Tukalło za- 
lożenie szkoły. o udzielenie w tej sprawie Zarządo- 
w? bliższych szczewółów j imformacyj. 


W SPRAWIE STRAŻNIKÓW ŁOWIECKICH. 


Centralny Związek P. St Ł. otrzymał następu- 
jące pismo: 

Ministerstwo Rolnictwa Nr. 2512. L. |. Warszawa, 
dnia 10. XII. 28. Do Centr. Zw. Pal. Stow. Łowiec- 
kich w miejscu. Nowy Świat 35. 

Ministerstwo Rolnictwa zawiadamia. iż rozpo- 
rządzenie, usialające rotę przysięgi i oznakę dla 
strażników łowieckich, jest już opracowane i be- 
dzie opublikowane w najbliższym czasie. 

Naczelnik Wydz. Ekonomiki Leśnej (---) Vogtnan. 


DELEGACI POWIATOWI. 


Zgłoszeni zostali w dalszym ciągu ua delegatów 
powiatowych, następujący kandydaci: 


Henryk Downar-Zapolski Nowogródek, Sąd 
(Okręyowy, Rudolf Józct Stark, p. Zdzięcioł, oby- 
dwaj na pow. Nowowródzki. 

Józef Wesołowicz, dyr. Seminarjum, p. Ra- 
wicz, na pow. Rawicki. 

Czesław Przedpełski, p. Kamień  Koszyrski. 
maj. Police, na paw. Kamicń Koszyrski. 

Jan Niewiadomski, p. Kunów Kielecki, maj. 


Jelcniec, na pow. Opatowski. 

Leon Protasiowcz, p. Sobakińce mai. Hajkowi- 
cc na pow. Lidzki. 

Marian Krakowski. p. Ćmielów, maj. Brzosto- 
wa, na pow, Opatowski. 

Jan Płużniewski, p. Duniłowicze, maj Rudka. 
na bow. Postawski. 

Ignacy Słoński, p. Wołomin, ul. Fabryczna 11 
na pow. Radzymiński 

Stanisław Chmielewski, p. Wilno, Zaułek Do- 
broczynnv Nr. 1, na pow. Wileńsko Trocki. 

Jan Zaborowski, p. Izbica Kujawska, na pow. 
Stopnicki. 

Czesław Starzyński. Nadleśniczy Lasów Państ- 
wowych. Chełm, p. Chchn Lubelski, Nadl. Stań- 
ków. Stefan Titenbrun, p. Cheħn Lubelski, naj. 
Dryszczów; obydwaj na pow. Chełmski. 

Kazimierz Doberski, p. Mława, mai. Dąbek, 
Wiktor Bagiński. p. Strzegowo, maj. Radzimowice, 
Stanisław Sznajder, p. Mława, Kościuszki i, Stani- 
sław Steliński, p. Mława, maj. Kosiny Bartosowc— 
wszyscy na bow. Mławski. 

Karol Wickenhagen, p. Jakubowice, 
bótka na pow. Opatowski. 

Lista ogłoszona 3 raz. 


maj. So- 


POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA 
W POZNANIU. 


Przedłużenie terminu. 


W dziennikach poznańskich z ostatnich dni czy- 
tamy: 

Zarząd Wielkopolskiego Związku Myśliwych 
w Poznaniu podaje osobom zainteresowanym do 
wiadomości. że termin przyjmowania zgłoszeń na 
pierwszą Polską Powszechną Wystawę Łowiecką 
przedłużony został do dnia 15 lutego 1929. Wpraw- 
dzie do dnia dzisiejszego wpłynęła już dość pokaż- 
na liczba zgłoszeń do udziału w wysławie. zarząd 
Wielkopolskiego Związku Myśliwych pragnie jed- 
nakże, aby wielka ta impreza narodowa wypadła 
wspaniale i dostatecznie zobrazowała poziom na- 
szego łowiectwa. Dlatego też raz jeszcze odnosimy 
się z apelem do wszystkich PP. Myśliwych całej 
Polski oraz przedstawicieli sztuki i plastyki mv- 
Śliwskiej o jiaknajliczniejszy udział w Pierwszej 
Polskiej Powszechnej Wystawie Łowieckiej w r. 
1929 w Poznaniu. 


Wystawa psów w Poznaniu. 

Dyrekcja działu rolniczego P. W. K. donosząc 

o terminach wystaw zwierzęcych na P. W. K.. usta- 

liła, że powszechna wystawa psów w Poznaniu od- 

bywać się bedzie od 1 — 4 czerwca 1929 r. (sądze- 
"nie dnia 1 czerwca 1929 r.). 


CZASY OCHRONNE. 


P. wojewoda białostocki za Nr. B. P. 7022/28 
z dnia 13 grudnia 1928 roku ogłosił rozporządzenie 
rozszerzające czas ochronny na następującą zwic- 
rzynę łowną na rok 1929: 

1) sarny-kozły do dnia 15 czerwca. 

2) zające-szaraki do dnia 15 października. 

3) dzikie kaczory do dnia 15 lipca. 

4) dzikie kaczki (samice i młode) oraz inne pta- 
ctwo wodne i błotne do dnia 15 lipca. 

Zarządzenie wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 
1929 roku. 


Wojewoda KIRST. ` 


KRONIKA MYŚLIWSKA. 


—0-- W Żelazkowie 
p. Józefa Kadońskieyo 
w pow. kaliskim zabito 
w 10 strzelb 470 zajęcy. 
U tegoż p. Radońskiego 
na folwarku Godziąt- 
ków na przestrzeni 15 
włók, zabito 130 zajęcy. 


-—k. a. W duiach 2 
i 3XI. b. r. w 4 strzelby 
na terenach p. Karola 
Andurszewicza w Slo- 
wikach i Zwoli (powiat 
Kozienicki) upolowano: 
16 zajęcy, 34 kuropat- 
wy, I jastrzębia (kania), 
1 kaczkę i 1 kwiczoła. 
Królował kpt. Stefan 
Kozłowski z Krakowa. 
Do powyższej liczby 
upolowanej zwierzyny 
należy zaliczyć również 
i jednego  gronostaja 
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ubitego w Słowikach w dn. 2.XI b. r. przez por. .e- 
rzego Czajkowskiego z Grodna. Puszcza Kozienicka 
Stanowi dziś jeden z tak bardzo nielicznych w Pol- 
Sce terenów, gdzie jeszcze można spotkać ten rzadki 
okaz królewskiego zwierzątka. 


—w. z.— Mińsko-Maz. T-wo. Łowieckie urzą- 
dzało w dn. 13 z. m. w maj. Niedziałka pierwsze 
w tym roku polowanie na bażanty. W sześciu pe- 
dzeniach przy udziale 20 myśliwych i 57 naganki za- 
bito 35 bażantów, 12 zajęcy i 3 jastrzębie, oraz 
swojskiego kota. Niestety. nadto nie podniesiono 
około dziesięciu zestrzelonych sztuk. Królem polc- 
wania był p. Juljan Czarnecki z Siennicy, mając na 
rozkładzie 7 kogutów i kota swojskiego. 


Stan liczebny bażantów na terenie hodowli 
(ostatnio głównie na dziko) przedstawia się bardzo 
dobrze. Wynik polowania nie był zadawalający, 
udyż bażanty w dwóch trzecich wracały na piechotę, 
lub zaraz po poderwaniu, w tył pędzonych miotów. 
Przyczynił się do tego głównie brak mrozu i Śnic- 
gu i zbyt mała ilość naganki w gęstych zagajnikaci 
i zaroślach. Zajęcy widziano znacznie więcej, lecz 
dużo wróciło również przez nagankę, innych nie 
strzelano z powodu równoczesnych strzałów do ba- 
żantów. 

-—] — Dnia 19 z. m. odbyło się polowanie na ba- 
żanty z naganką w Krośniewicach: w 7 strzelb za- 
bito 227 kogutów. 17 kur i 8 kuropatw. Razem 252 
sztuki. Królem polowania był ks. Zdzisław Lubo- 
mirski. 

'-0— Dnia 27 października na polowaniu w 
Rakliszkach, pow. Lidzkin u p. Witolda Houwalda 
pudło: «1 dzik, 1 jarząbek i I słonka. Widziano w 
miotacli 5 sarn, do których nie strzelano. 


—o— Dnia 8 października na polowaniu z na- 
ganką u p. Justyna Strumiły w Waronowie, pow 
Lidzkim padło 7 zajęcy. I lis i 2 słonki. 


—o.— Dnia 1 listopada ua polowaniu w Duksz- 
tach u p. Teresy Zanowej w 9 strzelb, padło 8 za- 
jęcy i 2 cictrzewie. Jeden z zabitych cietrzewi to- 
kował na drzewie. Dzień był wyjątkowo ciepły 
i pogodny. 


—o.— Dnia 13J1 w dobrach Wielkie Solecz- 
niki p. Karola Wagmera na Wileńszczyźnie na polo- 
waniu z naganką na wilki w 10 strzelb zahito: 2 
wilki, 1 bsa i 2 zające. Widziano 8 wilków, 6 lisów. 
12 zajęcv i 3 cietrzewic. Strzałów oddano 12. Kró- 
lową polowania była p. Irena Węcławowiczowa, 
mająca na rozkładzie wilka. Lisa zahił p. Stanisław 
Mianowski- 


— m. r. — W dniu 28 października r. b. w maiąt- 
ku Piatkowszczyzna Lidzkiego powiatu, p. Juljana 
Laskowicza, odbyło się polowanie na wilki ze 
sznurami. Padły 2 wilki zastrzelone. jeden przez 
p. M. Rymkiewicza, drugi przez p. St. Sicmaszkę. 
Trzeci wilk uszedł niestrzelany; był to ciekawy 
okaz. albinos. 


— a. p. — W dniach 26 i 27 listopada odbyło się 
u pp. Aleksandrowstwa Płoskich w Sokołowie po- 
lowanie. W obydwu dniach pocoda była fatalna 
i tylko na chwilę przestawał padać ulewny deszcz. 
Zabito razem sztuk 583. w czem: zajęcy 428. ha- 
żantów 65. kuronatw 90. Polowało w pierwszvm 
dniu 7 fuzyj. w drugim 11. Najwięcej na rozkładzie 
mia? p. Z. Kiwerski, 74 szt., następnie pp. T. Wyga- 
nowski i L. J. bar. Kronenberg po 66 szt. hr. M 
Żółtowski 65 szt. 


— k. e. — Dnia 26 listopada odbyło się polowa- 
nie zmacanką w majątku Szczebletowo u p. Z. Zie- 
lińskiego (koło Radziejowa Kujawskieco) z 11 fuzvj 
na którem zabito: zaiecy 42, kuropatw 26. Królem 
był p. Jerzy Rasz z Włocławka, mając na rozkla- 
dzie 10 kur i 4 zające. 


Dnia 28 listopada odbyło się pędzenie na kury 
w mai. Anusin, p. Kazimierza (iłowackiego, w 8 fu- 
zyj. Zabito 44 kury i 10 zajęcy Królem polowania 
był p. Karol Engelhardt z Włocławka, zabiwszy 
12 kur. 


— a w. — Dnia 7 grudnia 1928 r. odbyło się po- 
lowanie w maj. Kwilina (woj. Kieleckie) własn 
spadkob. š$. p. Jerzego hr. Morstina. W 8 strzelb — 
3 sztrejfach. przeważnie leśnych, padło sztuk 428 -— 
a mianowicie: 329 zajęcy 89 królików — 9 ba 
Żantów --- I słonka. — Królem polowania był An- 
drzej hr. Morstin, mając na rozkładzie 86 sztuk. 
Oprócz ubitej zwierzyny widziano dzika — sporo 
sarn i b. dużo kuropatw, do których nie strzelano. — 
Godnem uwagi jest, że jeszcze 7 grudnia widziano 
2 słonki. 

— a. Cz. — W dniu 28. X]. odbyło się polowanie 
w majątku p. Antoniego Czaplińskiego, Osiek. ziemi 
Płockiej przy udziale 15 myśliwych. Zabito 
w sześciu kotłach 260 zajęcy i 20 kuropatw. 
Królami polowania byli pp. Czesław Bejt z Leksv- 
ua i Józef Żychliński z Płomian, mając na rozkła- 
dzie każdy pa 25 sztuk. Opolowano 44 włóki tere- 
nów własnych i 5 włók dzierżawionych. Zwierzo- 
stan poprawił się, przypuszczalnie dzięki odŚwie- 
żaniu krwi przez sprowadzanie żywych zajęcy. 


— Ż. — W maj. Nekla, wlas. hr. Rozalji Żóltow- 
skiej. na polowaniu dnia 6 i 7 listopada b. r. padło 
w 10 strzelb 686 sztuk, z czego: 430 zajęcy, 180 kró- 
lików, 36 kogutów., 39 kuropatw i ! słonka. Stan 
zajęcy w polu średni, przy dużej ilości chorych 
i niewyrośniętych sztuk, pochodzących z drugiego, 
wiosennego lęgu. Stan kuropatw bardzo dobry. 


NOWE ROZPORZĄDZENIE WYKONAWCZE 
MINISTRA ROLNICTWA. 


W „Dzienniku Ustaw R. P.“ Nr. 96 1925 1. (dnia 
| grudnia) poz. 852, ukazało się rozporządzenie Mi- 
uistra Rolnictwa z dnia 15 listopada 1928 r., przedłu- 
Żające zakaz polowania na łosie, dropie i wiewiórki 
do dnia 31 grudnia 1930 r. W rozporządzeniu tem 
ubjęto pozatem bezwzględną ochroną i dropie stre- 
pety. « 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


Ś. p. W. Burdzinski. 
Ogród Zoologiczny m. st. Warszawy poniósł 
ciężką i niepowetowaną stratę. 

Zmarł Ś. p. Wenauty Burdzinski. 

Pod  skromnem mianem kierownika Ogrodu 
w trudnych warunkach pracował z całem samoza- 
parcieim się. faktyczny twórca tego ogrodu. 

Zmarł na posterunku. Ciężko przeziębiony. ukry- 
wał chorobę od otoczenia. Przy 40 st. temperatury 
chodził po ogrodzie i wydawał zarządzenia: 

— Musiałem dopilnować, aby wszystkie 
były zabezpieczone na zimę. 

Przemocą ułożony do łóżka, prosił o jedno: 

- Nie zabierajcie mnie z Ogrodu. Niech mi śpic- 
wają moje ptaki. 

Do ostatniej chwili wszystkie myśli tego zacnego 
i prawego człowieka były poświęcone Ogrodowi 
i icgo przyszłości. 

Cześć Jego pamięci! 
ED. KALITOWICZ 


okazy 


Ś. p. Jan Wacław Orłowski, Nadleśniczy lasów 
Państwowych, zmarł w Węglewicach i został po- 
chowany na cmentarzu miejscowym w grobie ro- 
dzinnym. n 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Z wędrówki ptaków. — W lesic majętności 
Jedlec pow. Pleszew (Wielkp.) schwycił się na kosz 
w połowie września r. b. jastrząb gołębiarz (Astur 
palumbarius) z obrączką na nodze i napisem na 
niej. „Vogelwarte Rossitten Germania C 37031“ 
Zawiadomione o tem obserwatorium onitologiczne 
w Rossitten udzieliło odpowiedzi, że odnośny ja- 
strząb zostal zaopatrzony w obrączkę 5 czerwca rb. 
w leśnictwie Gugelwitz pow. Militsch na Śląsku. 
Bliższych danych, a mianowicie co do wieku i w ia- 
ki sposób ten nadzwyczaj ostrożny ptak w ręce 
ludzkie się dostał, obserwatorium nie podaje. Ponie- 
waż po upierzeniu stwierdziłem że jastrząb pocho- 
dził z tegorocznego lęgu, należy przypuszczać, że 
obrączkę nalożono mu w unieździc. — A. Sz. 


-- Obfitość bażantów. Podczas objazdu Ślą- 
ska Górnego przez p. ministra Skladkowskievo, 
stwierdził on, jak donosi prasa codzienna, że tam 
istnicje „olbrzymia ilość każauntów; pola są wprost 
nimi usianc”. 


— Zwierzyniec warszawski. — Zarząd ogrodu 
zoologicznego uchwalił prosić prof. kostafińskicyo, 
aby zechciał obejrzeć żubry na miejscu ich kupna 
przed wysłaniem do ogrodu zoologicznego i wydać 
opinię ca do jakości i stanu tych okazów. oraz 
stwierdzić ich rodowód. Ogólna liczba żubrów na 
całym Świecie nie przekracza 50 sztuk i każdy z nich 


jest wciąynięty do specjalnej księgi. Żubry w liczbie ` 


dwuch nabył ogród zoologiczny w Nicmczech. 


— Handel bronią. — Na jednem z ostatnich pa- 
siedzeń sejmu poseł Czapiński referował ratyfika- 
cię konwencji o handlu międzynarodowym bronia. 
Konwencja ma dwa wówne ccle: kontrolę nad han- 
dlem bronią oraz ujawnienie tego handlu. To ostat- 
nie ma być uzyskane przcz kwartalne sprawozda- 
nia, ogłaszane przez każde państwo. Ponieważ Ro- 
sja nie przystąpiła do tej konwencji, przeto dla 
Fstonji, Finlandji Łotwy, Rumunji i Polski. jaka 
państw sąsiadujących z Rosją. uczyniono wyjątek. 
mianowicie zwalnia się je od kwartalnych sprawo- 
zdań do chwili przystąpienia Rosji do tej konwencji. 

Komisja jednomyślnie uchwaliła ratyfikacię. Usta- 
«vę ratyfikacyjną przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu. 


— Bieg myśliwski w Czuszowie. — W majątku 
Czusżow, ziemi pińczowskiej, odbył się biec my- 
śliwski. w którym liczny udział wzięli przedstawi- 
ciele micjscowego ziemiaństwa oraz oficerowie 


Bice o trasie okolo 8 klm. z 5 przeszkodami zorya-. 


nizował i prowadził w bardzo urozmaiconym terc- 
nie 60-letni Jarosław Zaborowski. Kontrmastrem byl 
gospodarz domu, p. Andrzej Bronikowski. W biegu 
prócz panów uczestniczyły dwie panie: pani bars- 


uowa Lewartowska z Dziemięrzyc i panna Zofia | 


Wojewódzka. Pierwsze miejsce na finiszu w pięk- 
nym stylu zajęła pani bar. Lewartowska. Il miejsce 
por. Jędrzejewski i lil miejsce — por. Dabski. V 
miejsce w tym biegu zajął młodociany sportsman, 
12-letni syn mastra, p. Gucio Zaborowski. 


Z polowań „par force". 
polska) odbyło się polowanie konne z psami. Sta- 
wiło: się około 60 osób, w czem kilka pań. Psy były 
doskonale utrzymane, dvscyplinowane. dy jednak 
ped koniec bicuu wypuszczono lisa żywego. 
niebardzo wiedziały co z nim począć. 
czajonce do pracy na oko, nie dopisały zupelnie; lis. 
również schował się w rowie skąd go przepłoszyli 
ułani, Okolice Leszna idealnie nadają się do polo- 
wania „par force". Jeździł tu z chartami ongi już 
król Stanisław Leszczyński. a końcem ubiegłego 
stulccia zasłynęła Pawłowicka sfora lisiarzy Mak- 
sa Mielżyńskiego, oraz meute 2 pułku huzarów pru- 
skich, stojących wówczas w Lesznie. Słynny 


W Lesznie (Wielko-, 


psy. 
Nieprzyzwy- 


kunstnan Habbertield dzierżył w niej róg i harap. 
Z tych czasów powstał śliczny obraz W. Kossaka, 
znajdujący się w pałacu Pawłowickim. 17 pulk uła- 
nów wznowił te piękne tradycje. Jest on dotąd jic- 
dynym pułkiem polskim, dysponującyim sforą, a ic 
dynym współzawodnikiem Łańcuta. 

— Wilki na Wileńszczyźnie. — W związku z okre- 
sem zimowym, w niektórych powiatach wojewó- 
dztwa wileńskiego w sposób nienotowany rozmno- 
żyły się wilki, które chodzac całeimi stadami. czę- 
stokroć zagrażają osicdlom ludzkim. W celu wytę- 
pienia szkodników w pow. brasławskim i wilejskim 
z inicjatywy Wowarzysiwa Łowieckicęo odbyło się 
dn. 10 b. m. polowanie z naganką. W polowaniu 
wzięli udział oficerowie miejscowego K. O. P-u. 
araz okoliczni ziemianie. Polowanie dalo wynik nad- 
zwyczajny; zabito bowiem aż 14 wilków, w tej 
liczbie kilka okazów a imponujących rozmiarach. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Kongres hodowców królików. — Centralny Kv- 
mitet Drobiu w Polsce, dążąc do podniesienia lo- 
dowli królików, organizuje w Katowicach w dn. 
2- 4 lutego r. 1929 kongres hodowców królików. 
Kongres będzie miał na celu zorganizowanie ho- 
dowców królików w celu umożliwienia najkorzy- 
stnicjszcga zbytu produktów tej hodowli, a w szcze 
cólności futerek króliczych. Popyt na futerka kró- 
licze jest obecnie bardzo duży ze względu na pa 
nującą modę. której nakazem jest noszenie po- 
wszechne futer. Zadość uczynić tej modzie może 
tylko wzmożona produkcja królików. Nadto skórki 
królicze są artykułem wywozowyiln, na kongresie 
więc będą poruszone sprawy zorganizowania cek- 
sportu futerek króliczych oraz wełny króliczej. Zu- 
interesowanic kongresem jest bardzo znaczne. Z ra- 
cji kongresu odbędzie się w Katowicach wielki po- 
kaz królików, który w porozumieniu z Centralnym 
Komitetem do spraw hodowli drobiu organizuje 
Związek Hodowców Drobiu i Królików Górnego 
Sląska. Wymieniony Kongres będzie mial charak 
ter zjazdu ogólnopolskiego i odbędzie się w Kato 
wicach ze względu na to. iż na Śląsku obecnie ma- 
my najwięcej hodowców królików. 

X Ceny futer. —- Przemysł Futrzuny Tytus Ko- 
walski Spółka Akcyjna w Warszawie, Senatorska 
10, podaje następujące ceny: Lisy surowe do 12 dol., 
Kuny kamienne, surowe do 16 dal., Kuny leśne, su- 
rowe do 25 dol., Tchórze surowe do 5 dol., Wydry 
surowe do 25 dol. 

Ceny płacone za skóry futrzane (ściągnięte i nic- 
wyprawione) wedle notowań firmy Stanisław Stęn- 
kowicz, Lwów: Lisy surowe do 12 dol., kuny domo 
we do Ió dei, kuny leśne do 25 dol.. wydry do 75 
dal . teliórze ds 550 dol., łasicę (rronostaje) do 3 do". 
borsuki do 1.50 dol., sarny do 4 zł., zające do 4 zl. 
wiewiórki do 4 zł. 


ZAWODY STRZELECKIE. 


= Międzykiubowe zawody strzeleckie. - Dnia 
819 b. m. w Warszawie rozegrane zostały między- 
klubowe zawody strzeleckie. Do strzelania zespo 
lowego o puhar im. Jurjewicza stawały dwa ze- 
społy, a mianowicie SKS: i zw. strzeleckiego, osią- 
uając oha po 450 pkt. na 5000 możliwych, wobec 
czego puhar pozostaje w poaprzedniem władaniu. 
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Numer niniejszy jest ostatnim w roku bieżącym, 
roku zeszłego, nie będziemy mogli wydać normalnego numeru następnego w r. h. 

Nastepny numer wyjdzie w pierwszą sobotę po Nowym Roku. 

Czytelnikom - Przyjaciołom „Łowca Polskiego“ życzymy Wesołych Świąt i szczęśliwego Roku 


Nowego. 


Strzelanie pań: 1) Kierzkowska (oddział mary 
narzy) 119 pkt. na 200 możliwych. 

Strzelanie panów I klasa: 1) Wąsowicz (Zw... 
strzelecki) 370 pkt. na 4U0 możliwych. 

Sirzelanie z pistoletów: 1) Wąsowicz 283 pkt. na 
400 możliwych. 

Strzelanie do sylwetek: w konkursie 1) (iolań- 
ski 14 na 18 możliwych. 

= Międzynarodowe zawody strzeleckie. — Tre- 
ningi przygotowawcze do wybrania zespołu reprce- 
zentacyjnego na strzeleckie mistrzostwa świata 
w Sztokholmie rozpoczynają się w marcu. Trenin- 
ui odbywać się będą prawdopodobnie w 3 ośrod- 
kach (Lwów, Toruń i Warszawa) przy udziale oka- 
ło 70 zawodników. Następnie zorganizowane 20- 
staną zawody eliminacyjne, po których liczha kas- 
dydatów zostanie znacznie zmniejszona. 


= Mistrzostwa harcerskie. Na strzelnicy S. 
K. S. w Warszawie odbyła się trzecia serja harcer. 
skich mistrzostw strzeleckich. Indywidualnie zwy- 
ciężyli: 1) Skulski (1 WDH.) — 90 pkt. na 100 maż- 
liwych. 2) Zaleski (35 WDH.) 85 pkt. 3) Kuliński (1 
WDH.) 82 pkt. 4) Jendral (1 WDH.) 81 pkt. 5) Ko- 
walski (35 WDH.) 79 pkt. W klasyfikacji drużynu 
wej: 1) 1 WDH 253 pkt. 2) 35 WDH 2.4 pkt. 3) 41 
WDH. 225 pkt. 4) 5 WDH. 215 pkt. 5) 3 WDH. 200 
pkt. Startowało 75 zawodników. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


4- Kontrola iabrykacji brani. - W Genewie toczyła obra- 
dy pod przewodnictwem hr. bBernslarita komisja dla zredi- 
«owania projektu kanwencji o kontroli prywatnej fabrykacii 
broni oraz jawności fabrykacji broni i amunicji: Z ramienia 
Polski przybył na kanierencję npłk. Künstler. Komisja zbiera 
się po raz trzeci, nic mogła jednak dotąd uzyodnić zapatry- 
wań rzadów; danych dotyczących państwowej produkcji bror: 
i amunicji, nic przywotowalła przeto jednolitego projektu kon- 
wcencji. Mimo te trudności, ostatnie zebranie nu wniosek trze- 
ciej komisji, zdccydowafo zwołać jeszcze raz komisię w na- 
dzici, żę uda się uzgodnić stanowska rządów i przygotować 
projekt umowy. 


+ Wystawa łowiecka w Berlinie. W Berlinie odbywa się 
to rok wystawa myśliwska. Ubecnie zawiązał się w Nicm- 
czech państwowy związuk strzelecki broni małokalibrowej, 
który organizuje w końcu stycznia w lierlinie podczas wy- 
stawy lowicckicj wielkie międzynarodowe zawady strzelec- 
kic. Na zawody te pojadą nasi zawodnicy (prawdopodobnie 
w liczhie siedmiu) oraz dwaj delegaci, a mianowicie mir. 
Kicszkowski. i kpt, Żelazny. Zawody odbędą się z hrom dłucicj 
małokalibrowej i z pistoletów. W celu wybrania polskiej re- 
prezentacji, zorganizowane zostaną w początkach stycznia 
zawody o©liminacyjne. Największe szanse posiadają: Ruteski, 
Wąsowicz, Łaszkiewicz, (iościewicz, Różański, Podoski 
j Wecki. 


Przypisek redakcyjny do pięknej opowieści prof. 
WI. Gurtlera p. t. „Fatalna stonka“, pomieszczonej 
w Nr. 40 „Łowca P.“ był wyrazem poglądów je- 
dnego tylko z redaktorów pisma. 

Choć dobijanic zwierzyny jest smutną koniecz- 
nością myśliwską, zamiłowanie w tym kierunku 
u młodej dziewczyny uważać należy za okruciceń : 
stwo. Dlatego godzę się całkowicie z duchem utwo- 
ru prof. Wł. Giirtlera. 

JULJAN EJSMONID. 


gdyż z powodu świąt Bożego Narodzenia, wzorem 
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PRENUMERATA NA R. 1929. 

Do poprzedniego numeru 19-go załączyliśmy dla każdego P. Prenumeratora po dwa przekazy P. K. O. 

Nr. 69 - 82, z uprzejmą prośbą o nadesłanie prenumeraty na rok 1929, oraz o łaskawe wręczenie drugiego 
przekazu znajomym myśliwym w celu zjednania nowych czytelników. 
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W interesie PP. Prenumeratorów leży odnowienie prenumeraiv przed Nowym Rokiem, gdyż potem 


ADMIN. „ŁOWCA POLSKIEGO". 


może zabraknać numerów styczniowych. 


PRZY 
KAWIARNI 


CZYTELNIA PISM 


ZAOPATRZONA w 


120 
czasopism kra- 
lowych | zagrani- 

cznych. 


RESTAURACJA | KAWIARNIA 


„GASTRONOMIA"' 


PRZY 
RESTAURACJI 


BAR 


(WEJŚCIE OD 
AL. 3-GO MAJA) 


CENY NISKIE. 


WARSZAWA 
NOWY ŚWIAT 16. (róg Al. 3 Maja) 


TELEFONY: 4-66, 502-15. 


WINA ZARZĄD LASÓW KROŚNIEWICE 


FRANCUSKIE WĘGIERSKIE, WŁOSKIE Ie posiada do sprzedania (UO 


i inne w wielkim wyborze importowane D b 5 : 
bezpośrednio 2 miejsc produkcji polecają, zywe bażanty, kuropatwy 1 sarny. 


BRACIA PAKULSCY tirma edzustoie od raku 1612 


ZAŃŁAN ZEGANMISINZOWSKI 


CENTRALA WARSZAWA, BRACKA 22, róg Chmielnej. M. p 0 I Z I | | p. C I E R N I H 


TELEFONY: 31-73 i 31-58; skrót telegr: „BRAPAKUL“. 


w WANSZAŅI?, NOWY-ŚWIAG ND. (A. 
Sprzeda? I reperacja 2 dwuleiniem poręczeniem. 
ZAKUPUJĄ Drau shiepie speclialna pracownia precyzujnuch roból. 
6 Na 2ądanie reparacja w ciagu 24 goazin. 


Drób, zwierzynę, ptactwo dzikie, po naj- 
wyższych, dziennych cenach  largowych. LE Ś NICZY 


lat 33, kawaler; zmieni posadę od 1 stycznia 1929 r. 
Dwanaście lat praktyki w większych majątkach. 


AMANO Oferty: Teodor Szokalski, p. Leśna koło Baranowicz. 


ŻYWĄ ZWIERZYNĘ dostarczamy we wszelkich gatunkach dla odświeżenia krwi i rozmnożenia zwierzostanów a mianowicie: 


zające, kuropatwy, bażanty, przyczem zwracamy SATA MT uwagę na to, że rozchodzi się w danym wypadku jedynie o zwierzynę zupełnie 
zdrową, dziko schwytaną na terenach łowieckich Węgier, Czechosłowacji, Austrji i Jugosławji. 
Dla racjonalnego odświeżenia krwi dostarczyć możemy specjalnie wybrane, wielkie zające samce o wadze 4—5 kg. i z tej okazji winien 
każdy właściciel łowiska skorzystać. 


CENNIK na żywą zwierzynę do hodowli i odświeżania krwi 


na sezon 1928/29 stosunek 1:1 stosunek 1:2 
1. Zające z dostawą za sztukę grudzień , i 07 A . 50,— : s ý 5 ~ 4 e 5 . 5b,— 
styczeń I połowa . . . 55,— : + Ą x A A - i . 60,— 
2. Samiec bez samicy zł. 38,— 
8. I-a bażanty czeskie listopad grudzień styczeń luty marzec kwiecień 
koguty 26, — 28,— 32, — 35,— 38,— 40,— 
kury 28,— 32,— 35,— 38,— 40, — 45,— 


4. I-a kuropatwy z dostawą październik za parę 40,— listopad za parę 45— grudzień za parę 50,— styczeń 55,— 
— Ceny należy rozumieć loco stacja graniczna bez cła i opakowania. 


Reflektanci zechcą się zwrócić z zamówieniami jak najśpieszniej do Administracji „Przeglądu Leśniczego* i „Rynku Driewnegoć 
Poznań, Wielkie Garbary 20, która też udzieli wszelkich bliższych informaoyj. 


ODŚWIEŻENIE KRWI! 


Przysyłajcie już teraz zamówienia, żebym móg! dokladnie we- 
diux życzenia dostarczać wszelkich gatunków 
musi nastąpić! Nie czekajcie dlużej. czas polowań jest krótki! 
ŻYWEJ ZWIERZYNY. 
Tysiące żywych zajccy, kuropatw, ER, dzikich królików, 
oraz sarn, jeleni I (. d 
dostarcza w jakości zupełnie bez zarzutu. zdrowych zdatnych 
do hodowli, z Węgier, Czech, Austcji. S. H. W . d. stara, 
renomowana firma 
Ed. Mayer: Eksport zwierzyny, Wiener Neustadt. 
Adr. tel: Wildmayer Wienerneustadt. Tel. Nr. 97. Wielkie 
przedsiębiorstwo łowienia zwierzyny z wielu lysiącami metrów 
sieci i wyszkolonym personelem. Kierownictwo łowienia zwie. 
rzyny od r. 1897. Dostawa do wszystkich krajów i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. 


Własna bażantarnia w Szód (Węgry). 


Zastępcy we wszystkich krajach. — l-a referencje do uslug. 
„Nagrodzona we wrześniu 1927 wielkim medalem złotym 
ministerium ekonomii narodowei w Rzymie. 


S. HISZPAŃSKI 


w Warszawie, KrakowakiePrzedmieście 7. Telefon 48-02. 


szewc 


łetnieje od 1838 e. 


SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie. 


80 — LECIE 
UROCZYŚCIE 
OBCHODZIMY 


Dając w roko bleżącym 
najdogqodniejeza warunki 
SWOIM KLIENTOM 


Najstarsza w kreju 
procownla wypychania 
otaków i ewierząt 


ANTONI ŁASTOWSKI i Syn 


Warszawa, Krakowskie Przedmieście 20/22. 


| 3 
l Ra dj Q stało się niezbędnem w każdym kulturalnym domu 


Ra dj O to łącznik ze światem 


Kompletne instalacje radjowe kryształkowe i lampowe od 1—do 8-miu lamp nowo- 
'czesnych układów — bogaty wybór części i wszelkich akcesoriji. 


Wusuyłamy monierów fachowców 


WSCHODNIA SPÓŁKA nanRszawa ™ Pobliżu Dworca Głównego, tel. 183-51. 
Widok 3 


HNANDŁOWO-PRZEMYSŁOWA 


SKŁAD 


A. FORGERON 
A. FRANCOTTE 
LEPAGE 


Warsztaty reperacyjne. 


MOTONITA OUN 


BRONI „j. SOSNOWSKT” 


właśc. CZ. LISOWSKI 


Warszawa, Ossolińskich 1. 
Wyłączne przedstawicielstwa wszechświatowej sławy atrzelh myśliwskich: 


G. DEFOURNY SEVRIN, Liege 
n VICKERS Ltd., London 


SZTUCERY i TRÓJLUFKI 


wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki. 
Oterty I cenniki hezpłatne. 


AAVAUAUUAA" 
fÈ "KRUSZWICA - 
/ NAJLEPSZE 


ń 
| GWNA KRAJOWEŚ 


RAMA! bayer GMYNYKTAWADNAGZ 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


pRAGO 


ST. GÓRSKIEGO 


WARSZAWA 


Suchary SPRATTS'A dla psów 
a Szczeniąt 
Kalia dla baźżastao PHEASANTINA” Łuski 
z ostryg dla trawienia. Wvięgarki I Wycho- 
walnie Buckeya Przybory hodowlane dla 


ptactwa | zwierząt gospodarsk oh 
— — poleca za składu Biuro Rolnioza-Tsohniozna — — 


Inż ST. NAWAKOWSKI Sp. z o. o. 
Warszawa, ul. Kredytowa 4. Tel. 291-34. 


11 strzałów 
Dzia olrzymena wapanliałe okazy Ra- 
vage ll- "i a” Call 1,35 I 7,A', 
M ehle acolt, London 8.86 I 7.83 
BRIO waltarki złocone, In' ru- 
Btowune dukatowvm zi lem. Jedyne 
odarunk) Imieninowe. Daatawa do 
luhów aport. | Bzkół, k rabinkl | pl 
atolely tarczowe kul 22 Colta, Wait- 
hera, Maueere slocka. 
Shaa Broni 
| Drzyborów Sporiowgeh 


T. FALNOWSKIEGO. W WARSZAWA — Cenniki na żądanie. — 
Muk 2! 


FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA 


Tel. 47-47. Adres telegr. SOSLIS. 


VERNEY CARRON et Cie, Parla 


J. NOWOTNY, Praha 


Ceny i warunki najprzystępni 


UN / AGE PPOR || 

W | | EP OWZZRARZMEKAC Z || 

WITA — I E EER 
KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ 


POCISK” 


CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU. 


EOT „U, DUM, ENAINT TUDIN, ae UW A UL. DUDA z 

i OTRZYMUJEMY Z ROSJI i DZIENNIK POZNANSKI 
= r E Najpowa?niejcze czołowe pisma 

E w grudniu i styczniu 1000 sztuk żywych ą polityc ne Zachodniej Polski. 

E zajęcy i 3000 sziuk kuropatw, celem doslar- = — 70-ty rok istnienia. — 

E  czania hodowcom dla odświeżania krwi i pod- ś 

E nesienia zwierzostanu. Rosyjski zając „Le- 4 NA JLEPSZY 0 R G A N 
= pus medius”, który się równa europejskiemu = 

s zającowi „Lepus europaeus”, bardzo odpo- = DO OGŁOSZEŃ 

E wiada warunkom zaaklimatyzowania się na A Oio kae apadni ehia sqósnić 

5 terenach polskich. E darc e literatura — feljctony 

= Zał ie do Polski P TEE > sport—radjo— Kzeczy ciekawe. 

E głoszenie do Polskiego Przedsiębi E] > 

Z Ochrony Łowiectwa „Św. Huberta” = POZNAN—POCZTOWA 9 
E Rzędówka p. Leszczyny Górny Śląsk. 3 Te'ef. redakcji 16-56. 33-75. 

= = Telef. administracji 33-90. 
RMON" HM A TMC MOTT OTO "OTTO OTG 
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WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŠLIWSKA 


SKŁAD BRONI I AMUNICJI 
Warszawa, ul. Królewska 17. Telefony: 19-17. Zarząd: 78-27. 


Firmowe naboje śrutowe wła'nego wyrobu maszynowego z Kapiszonem „GEVE- 
LOT" ł prochem bezdymnym „ROTTWEIL". 


ul 


Przybory myśliwskie i szermiercze. Warsztaty puszkarskie. 


(MMM YN 


Na ukończeniu budowa własnej fabryki gilz I przyhiteh myśliwskich w Warszawie, 


) w Wilnie, nl. Wileńska 10. 
SR > .. FIL JE. w Poznaniu, ul. Gwarna 12, (telefon 19-08), 
ż we Lwowie, Plac Marcjachi 4. 


ustny dawcy pwn Mirun pay Aan Ata 


$ Taki. Drek. F, Wyszyński | Ska, Watche I3. 


poi 
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